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Gadzam fię z zdaniem, ktore W. M. 

4 Pan przeszłego tygodnia w fwoim 

piśmie wyraziłeś, że czytanie kfiag, 

albo iaśniey mowiąc, nauka ieft Pom 
NSSS kar: 


x X 907 x g 


 karmem Rozumu. Nie zbyt dawne= 


mi czasy, ofobliwsza mi fię rzecz przy- 
trafila z okoliczności niektorych po* 


‘traw dla rozumu nagotowanych. Do- 


nieść ią W.M. Panu ofąlizilem za rzecz 
potrzebną. 

Przyznam fię W. M. Panu, że podle- 
gam iednemu niefzczęściu , ktore mi 


_ pofpolite ief zł wielu IlchMciami mie- 


e 


Nie ieem ia z liczby tych IchMciow, 


fzkaiącemi tu w Warfzawie: mam do- 


bry appetyt, 4 małoiadam. Y to ieft 


co mię przymusza do fzukania cudzych 


obiadow u moich przyiacioł. Oftrze- 


gańx iednak W, M. Pana, Że w tey 
mierze nie idę torem wielu naszych 
Kawalerow/ modnych, ktorzy niby 

przypadku nawiedzaią innych w go- 
dzinę obiadowa, albo biegatą pouli- 
cach w nadzielę fpotkania grzecznego 
takiego gofpedarza, ktoryby ich na 
obiad zaprofii:. albo też tak dlugo 


fwoię wizytę przeciągaią, że iuż po- 


Żno byloby gdzie indzicy obiadować. 
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'upewniam W. M. Pana ;' Wftyd nieiaż_ 


kiś, nie wiem zkąd, ale podobno z fta- 


 toświeckiego grubego mego wycho= 
- wania pochodzący, nie dopufzcza mł 


czynić tey modney podłości. 
Dnia pewnego udałem fię do iedne- 


go Pana na Śniadanie,na ktore zapro- 


fzony bylem. Ma on, bibliotekę, lak 
fan mowi bardzo: wyborną. Nalegał 
na mnie, po kilka razy, abym ią na~ 
wiedzii. Przyszedłem więc do iego 
pałacu o godzinie dziefigtey: pukam 
do pokoiu cicho, iak zwykli ci IchM6 
ktorzy fiebie na obiad zalecaią. Po: 
nielakim czafie wyfzedł lokay w pan* 
toflach: profil mię o krotką cierpli-- 
wość, y niebawiąc potym znowu wys 
fzedłszy z kluczem A mi biblio= j 
tekę. 


Wfzedłem m iż moy `. 


appetyt dofkonale nafycę, ile żem wie 
dział, znaczną kfiążek. bardzo kfztal-- 


tnie oprawnych liczbę, ` Udaie fig 


wprzod do tey fzafy, ktora naypię- 
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knieyszą. klag oprawg oczy mole wa+ | 


bila. Biorę ićdnę pa drugiey, y po” 
znaię, że wfzyftkie prawie kfięgi byly 
'tam z owego rodzaiu, ktore nie tylko 
w katolickich pańftwach, ale nawet w 
Genewie y Hollandyi publicznym de- 
- ikretem na ogień były fkazane. Datem 
= więcim pokoy, wiedząc iż iako mię” 
dzy potrawami bywają niektore tak 
źle gotowane y przyprawne, że zamiaft 


„pofilku, zdrowie, A czasem y życie 
człowiekowi odbieraią, tak y między: 
kfięgami wiele takowych bywa, ktore 


zamiafł dodania Światla, y czerftwości 


| rozumowi, w takie go wprawułą bię- 


dy, że go czasem y do fzaleńftwa przys 
prowadzą. 
(5 - Znam kilku IchMciow, ktorzy ma: 


iąc flaby do ftrawienia rozum, przez 


zażywanie tych fzkodliwych powaw 
tak go oflabjli, iż w wielkim jego u- 
tracenia niebeśpieczeńftwie —zofłaią. 
Inni po przeczytaniu niektorych Au 
tay w tak cięszkie wpadli paroxy” 
zmy 
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zmy, że fię pieniąc, y rzucaiąc ufta- 


wicznie, zaczne fzaleńftwa y wścieklo- 


ści fwoiey dali dowody, 4 co naybo= 


 leśnieysza, wiele młodzi naszęy, iado- 
„witym tchem fwolm zarazili. 


Z tey przyczyny, y ia czym prędzey. 
od tey fzafy umknąwszy, zącząlem fżu- 
kać nafzych Połfkich Autorow, ale z. 
wielkim podziwieniem moim żadnego 
w całey bibliotece nie znalaziem. U- 
dałem fię więc do owey fzafy , ktorą 


, ftarych Łacnifkich Autorow zawiera, 


Wyiąłem kilku, ile żem do nich czuł © 
wielki apperyt, ale y tam nowym po” 
dziwieniem zadumiony fłanąlem : po» 
firzeglem albowiem 1% od pozłocenia 
brzegow wfzyftkie prawie karty iedna 
do drugiey przykleione były: 4 ztąd 
wnioflem, iż od założenia tey bibliotę. 


"ki żadna z owych kfiążek ieszcze nie 


była czytana. | 

> Ztym wfzyftkim idąc za fklonnością 

appetytu moiego wziąłem Filozeficznę 

Cycerona pismia, alić wchodzi fam Pan 
po do 
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do biblioteki w: fzlafroku, tylkoco z 
dożka poiufzony: twarz iego; yimina 
„bardzo posępnie wyglądala. > *Znać 
było, iż fię mu noc nie udała. "Fam 
przy witawszy mnie, ufkarżał fę, iż bę- 
dac. przymuszony długo bawić na 
_wczorayszym balu, nazbyt ię poźno 
układł. Potym fpoyrzawszy na mnie, 
bardziey fię iefzcze marszczyć począł. 
Ja widząc, iż grzeczność każe mi, z 
nim raczey, niż fię z kfigszką bawić od 
łożyłem ią na fwoie mieysce: to gdym 
uczynił, począł znowu twarz fwoię nie 
co wypogadzać. Ztąd poznałem, i% 
to iego zmatrwiło, żem trzymał kfiąsz- 
kę otwartą, maigc w pałcach trochę ta- 
baki, Rzecze więc do mnie, iż fię bar- 
dzo cieszy, żem go nawiedził, bo fię 
nie miał z kim bawić.  Odpowiedzia* 
łem mu, iż maiąc tak piękną bibliote- 


kę, hie może mu zbywać na rozryw- 
kach naypożytecznieyszych p Praw- 


„, da, rzecze mi, że mam wybor kfiąg: 


» Wiem że nie zganisz W. M. Pan mo“ 


i a iego 
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» lego gutu w wybieraniu Autorow. 
» Cudzym Kraiom to winienen Tam 
» fię człek oświecił. Czy uważasz W:M. 
» Pan ichoprawę? Ja pierwszy do Pol. 
» {ki tę modę wprowadzilem.,, Ja to 
fiysząc pomyslilem fobie: Mum Wesceriś 
Sió, quam laudas pluma, pomys litem 
mówię, ale wyrzec tego nie śmialem, 
wiedząc, iż Panom prawdę mowić , 
rzecz ieft niebespieczna. | | 

Przyniefiono potym kawę: ufiadlem 
Przy ićgo ftoliku, y blifko pal godziny 
Przymufzony byłem z wielkim moim 


_ Umartwieniem fłachać pochwały kiigg 


lego, 4 tych naybardziey ktore po wfżyć'! 
kich caleg go wiara pańftwach, y Dy” 
lydentfkich nawet, paleniem, y fromo- | 
tym wygnaniem (karane były. W. 
tym, wielkim moim fzczęściem nafzedł: . 
lego Podikarbi. Pan zapamniawszy 
0 mnie, y okfięgach fwoich, zaczął z 
Nim diga rozmowę. Przyfłuchiwać 
Ię jey, przyfłoyność mi nie kazala : 
Zrozumiałem iednak, iż mieli z fobą 
i interef5 
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OE wfzyftkim prawie Panom nas 
fzym pofpolity, interefs mówię poży* 
czenia gdziekolwiek pieniędzy, ponie» 
waż ich w fkarbie iuż cale nic nie by- 
ło. Widząc.tedy, iż tami iakieś true 
dności z trony Podfkarbiego, A nieu- 
kontenrtówanie z ftrony Pana zachodzi- 
ły, wymknąłem fię z tamtad cicho, y 


| pofzedlem fzczęśliwie tak głodny, iak 
` przyszedlem, lubo tyle czasu tam ftra- 


«wilem, że mogłbym dwa obiady zieść 
wygodnie. 
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